
Sfowo daję, Że skandal! 
My. im pokażemy l 

Do ł'.odzi nadeszła wiadomość 
o tei:n, Że rząd niemiecki wydala 
z Berlina kor~spondenta .,Ulmiechu" 
p. Filipa Konopskiego. Jako., moty­
wy wydalenia niemiedcie mi.n. spraw 
zagran. podaje: 

N iedyskretoe wtykanie nosa "'J nie­
odpowiednie miejsca. 

Sz wen.danie się p. Konopskiego 
tu i tam. 

Poz:atem wogóle. 
Takie umotywowanie stoi poniżei 

wszelkiej krytyki i jest do miejsco­
wosci położonej niżej krzyża ludz­
kiego. Uprzedzl!l.my, że o ile decyzja 
niemiec. min. spraw zagr. nie zo­
stanie cofnięta, złapiemy jal.tif'gos 
niemieckiego korespondenta i też 
go wyrzucimy. Pluć sobie w me­
nażkę nie pozwolimy, i basta! 

Niech żyje pokój 1 (z wygodami) 

GENE WA,(depesza telepatyczna) 
Dziś komisja przy~otowawcza mię­
dzynarodowej konferencji re-zbroje. 
niowej w dalszym ciągu dysputowała 
nad różnemi bardzo ważnemi kwe· 
stjami. 

Delegat Japonji oświadczył, iż 
jedynem zapewnieniem pokoju by­
łobv masowe harakiri wojskowych 
·wyższych rang. 

Natomiast delegat Chin proponuje 
założyć ,,ogród udręczeń", w któ­
:rymby umieszczano dyplomatów, po-

lityków, dziennikarzy i innych krę· 
taczy, bijących na alarm i podbu­
rza.j.,.cych lud do wojny. 

Jeszcze kilku delegatów lladało 
o tem i owem. t>Oczem zamknięto 
obrady. Z radości, że gadanie aię · 
skończyło, · wszy~cy zebrani wyjęli 
rewolwery i ltilka razy strzelili na 
wiwat. 

Samolotem przez Atlantyk ! 
Lotn~lc polski Onufry Pieron 

w najbliższych dniach wyruszy Ila 
podbój Atlantyku. Czynu tego bo­
haterski lotnik dokona na· samolocie 
Fruvano. P. Onufry Pieron jest prze­
świadczony, iż lot .uda rru się, gdyż 
samolot załaduje na okręt, poczem 
dopiero usil\dzie przy sterze. Po­
wziąwszy te środki ostrożności, dziel­
ny lotnik najprawdopodobniej prze­
będzie w samolocie ocean, chyba 
że okręt zatonie. 

f}O~ :_Jl_l 
Ze sportu. 

Bieg marato:rlski. 
. . . 

Wczoraj wzdłuż ulicy Piotrlc:.o~ 
wskiej odbył się bieg, który napeł­
nił zdumiemiem przechodniów, gdyż 

biegacze nie nosili ubiorów sporto­
wych, lecz zwyczajne ubrania·. Jak 
się .okazało, przyczyną biegu byla 
ucieczka splajtowantgo kupca, ut 
którym gonili wierzyciele. Pierwszy 
do mety. - do swego mieszkania -
przybył kupiec. 6w w doskonałej 

· formie Zwycięscą biegu zaiął sie 
prokurator, resztą zaś zawodnik.ów, 
którzy ukończyli bieg w bardzo 
ki~psldm fłhmie zdrowia i interesów, 
rekuz z Kasy Chorych. 

Do wiadomości kupców I 
Niniejszem prostuję kłamliwe 

nlotki, godzące w dobre tm1ę mej 
firmy. Nieprawdą jest, jak.obym ogło­
sił upadłość, natomiast prawdą jest, 
Że mam zamiar uczynić to w· naj­
bliższym czasie. Nieprawdą jest, że 
jednt-go z wieri;ycieli obraziłem, na­
tomiast prawd,· jest, że złamałem 
mu nogę i rękę i zrzuciłem go :ze 
schodów. Niepra.wd~ jest, jakobym 
miał zamiar 'Wyjechać pokryjomu 
zagranicę, natomiast prawdą jest. że 
to już uczyniłem. 

Wyjaśniają.c powyższe. dodaję, 
że niesolidnych konkurentów, roz­
puszczających fałszywe wieści i plotki 
o mej firmie. pociągnę do Sądu. 

Z poważaniem 

Salo Szmendryk 
detaliczna sprzedaż resztek, 
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Wykałaczki 

. w pudełkach i pojedyńczo 
sprzedaję, za gotowkę i na 
-r:aty. Przyjmuię weksle 
sześcio-miesięczne. Adolf 
Pyskacz. 

··································••111••• 
Mocne sznury 

dla samobójców polecam. 
Dla. kupców rabat. Tylko 
za gotówkę. 

Damazy Dziura 
Cmentarna I 3 
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a iniast en, 
Gdy słońce mile grzeje, 
Do człeka świat się limieje, 
W niedzielę wnet za miasto 
Z urocz, mkniesz niewia&tł\. 

W upojnej leśnej ciszy 
Serc bicie si~ usłyszy, 
Czułe tu echo w le1ie 
Całunków szmer przyniesie.„ 

recz !„. rys. S. Frasiah„ 

Nazajutrz, miły druhu, 
Ach, praca czeka znów cię. 
Więc dzii z dziewczynk!i, zuchu1 

Na iwiei:ym użyj lufcie ••• 



ludzka· jednak zmusza il\ do te~o. PodłUg':Pli
4

~a. drzewa byiy ~~~rw·. 
Oto widzimy naszych. stu<lentów '"uemi świątyniami, i z ... pewnoł1·*=i 
w ,towarzystwie swych profesorów dlatego miłość 7;pjrnµje tak P.oważ~·e. 
i profesqrek; (Chyba .. domyślacie·. miejsce w staro~vnych 'r.eligjach. · . 

· się, że :kobiety .:na temat niiiłości · W Grecji poś~ięcano. pewµe·wyfr ) 
maj~ duio do pow1edzenia). Wkra-· wary z :drzew· „ąiygom.. Lipa <bvla.~ 

. czmją do lasu, który. został, obrany .poświęcona wył"'cznie Wener.ze. Poa'·; 
na dziś .. terenem wykładu. .. . drzewem tym sta:wfan.o posągiisloly · 

Urządia się }9sowanie, maj'ące · z ofiarami. . . , : · 
'· 
/,·~ 

/?/.,____ 

/ 

na celu w.yznaczenie kilku par,KtÓre Qhecnie W"5%elkie . te Uroczyste 
odbędą. lekcję praktyczni\ na mlę\c:„ · alc:cesorja ·zast2'pione· zostały przez 
ltiej trawie, ' w cieniu szumiących: hotele, gdzie nikt jedhakże:nie składa 
drzew. Należy te,,.az zapewnić bez· religijnych ofiar. Drzewo dębowe. 
pieczeństwo wybranym parom.. z lttórych robione 82!, łóikiP. Żastę-Leu1c1111rol 

Akademja Miłości 
na świeżem powietrzu. 

W jaki sp.osób? puje w zupełności dawniehize święta. 
Bardzo zwyczajnie. drzewa. (Dole. na.st). 
Wazysc.y uczniowie-malarze u11ta-

wiaajll\ stalogi i, wziąwszy pendzle 
„ A.kademja M.łości na świe-żem ~·w ręce, ciad·aią przed ·niemii· tworząc 

powietrzu"' rozpoczyna z początkiem szerokie koło, wewnątrz ktorego 
wiosny awe wykłady, które z pew- znajdują nh~ krzaki. kryjówka wy­
nością będ!\ cieszyły się ~iełką frek- branvch par. 
wencil'l· Uczniowie innym razem, dla od„. 

Ta szkoła wyżgza ma przed sobą mi;anv, uzbrojeni są - ":N· siatki na '" 
bardz.o poważne cele, a .mianowicie: motyle lub w pudełka blaszane, , ·-~11111111111u111111111111111111111111111111a~ 

1} Walc"Zyć z drożyzril!l, pat1U używane przez botaników. · 
jącą w hotelach, domach' schadzek . Przybory, potrzebne przy bada.: 
i innych zakładach, niedostępny(b. niach geologiczl1Jic~, uż.ywane ,są 
dla naszej niezamożnej 1T1fod~i~żv. podczas lebji wiród·skal lub w gro-

2) Pracować intensvwnie w celu tach przedhistorycznych.· · 
powiększenia ludności Jestto kwe,,.tja Gdv przyp•dkowo zbliża się ga­
nader poważna. jeśli weźmiemy pod jowy lub iakikolwiek obcy; .. ucznio­
uvragę ekspansję p11ństw ośdennvch. wie i uczenire iaczynają śi:;fiewau'.:~ 

Z tych względów „Akademia Mi- Jest .to sygnaL Ucz~iowie, -odrabia~ 
łości na świeźem powietrzu" po- jący swe: lekcje w krukach, opusz.:· 
winna zoah.Ć zalegali7.owaną i otrzy„ czl!lil:l .. szybko schronienie, pn:ybie· 
mywać subsydja od R:r.~du i muni- ra.j!lłc minv nader skromne: 
cypalnosci. ' Jeśli j $ki natręt , chce przerwać 

Niestety. dotychczas na to jeszcze sie przez kr1J&g ochronny, nale~y go 
się nie zanosi. Mamy jednak na- przyjąć uszczypłiwemi żartami iśmie­
dzieję, Że dzięki . czynnej i trwał ei chami, by ze wstydem ·musiał wró ... 
propaga.ndzie, lud.zie wreszcie dojdl!\' cić czemprędzej,. skąd przybyt 
do pr:zekoru11:nia, że miloić na ·świe- k · Dzięk:i ta ·iem u sylłtemowi, Aka-
żem powietrzu jest zdrowa, higje- demja zapew. nia bezpieczeń~two 
nic.zna i więcej uroku posiada od 
miłości w z:amkniętvm lokalu. Alea- swym uczniom, którzy będą starali 
demja przyjmuje uczenice w wieku od sie regularnie uczęszczać ·na lekcje. 
lat 17, uczniów od lat 18. Młodzież Uważamv. Że jest k:rzyCZZlCll nie„ 

d 
sprawieqliwością, gdy para zakocha~ 

ta bę zie się uczvć wyłą,cznie teorji. nych, znalazłnv po długich poszu~ 
Do ćwiczeń praktycznych dopusz· 
czeni będą, jedynie pełnoletni. Wiek . kiwaniach krvjówkę, w której chcą, 

. . · „ . W się oddać słodkim marzeniom, zostaje. 
wzwyz nie JCth ograniczony. v- nagle odkryta .pn.ez jaldegoi straż. 
maga się od pmń i panów powyżej 
lat 30, formalnecro dowodu zdolności nika i oslcużona o zbrodnię przeciw 

6 moralności. 
miłosnych. 

Każdy zostaie egz:ami- Po tym wstępie, wyjaśniaiącym 
nowany przez . wykwalifikowanych szlachetne Cł"le Akademji Miłości, 
i surowvch profesorów. Egzaminy. zamieszczamy kilka ciekawych ustę· 
i wykłady odbyw~ją się pod gołem pów z świetnej książki p. t: „Prak­
niebem: w na ląc.e, w parku. tyczny podręcznik miłości na świe-

Jak Ak~demia będiie postępować, iem powi!!ltrzullll. 
aby na siebie nie zwrócić uw•s;ri „ ... atawizmem jest podświadome 
i abv dzialać zupełnie bezpiecrnie? nasze nragnienie świecenia miłości 

O naznaczonej godzinie, zu:wy" w mroku gęstych lasów. Wśród 
czaj przed . wieczorem. uczenice drzew bowiem, na wonnej trawie, 
i uczniowie zbiori\ isię za mi111stem, po raz pierwszy na świecie, Ewa 
w miejscu umówionem. Rzecz zro- skusiła Ad11ma ... 
zumiał11, Że słuchacze nie będą i:u1ra- Pierwsi łu".łzie, tak jak wszystkie 
dować :ze sztandarem, z '1odłem istoty stworzone przez Parna, kochali 
szl.::olv. do której n"lezZI,. Zbiórki się pod . gołem ·niebem, na fonie 
będą. ~ię odbywać pod ró:inemi mo- przyr„dv... Zdziwiliby się nadzwy­
żliwemi cm111Jtekstami, jak np.: „Alea~ cnj, gdyby dowiedzieli się, że natu­
demja Malarstwa na śwież em ·po· ralna ta czynność uważana jest przez 
wietrzu" (uc'tnio.wie mu.e:_z.., .. z-.abierać ich potomków za coś bardzo nie-
ze sobą. stalugi i p~dełka z farbami). moralnego, za co można zostać na· · 
Grono Miłośników badań geologicz- wet ukuanym. 
nych'\ „Zbieracze rzadkich oknów Na drze_wach pierwotni ludzie 
flory"" i t. p. · . budowali swe chaty, co pozwalało 

Naturalnie, Akademja wołałaby im bez obawy oddawać się miło.id, 
nie .kryć 1ię ze sw:ą działalności~ tak jak: to czynią orang-utangi w la-
w miejscach e')diudn.ych~ obłuda sach podzwrotnikowych. 
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Krach. 
·Okropny czas w. przemyśle, 
Gdzie spojrzysz, wszedzie krach. 
Ten topi już sie w Wiśle, 
Znów inny w głowę„. tui.chi 
Dziś w~hH nikt nie płaci 

. I z forsą zmyka gl!lch, 
Moc spodni dają pnć - i 

, .. Cos więcei. bo dziś k.nu h. 
Pan HipŚztnk, znany k:upiec, 
Ożenił terąz się, 
Z powodu; ie nie s.tłupiec, 
Więc posmg, to .się wie. 
Gdy przyszła noc poślubna, 
On nagle .krzyknął: ach I 
Oj. fonko ma nadobna, 
Ja widzę,. źe tu krach l 

Ru Moryc faydora 
Obraził mową zł14, · 
Obraza taka s~ora 
Zostanie zmyta .krwią 
Naprzeciw ttiebie godnie 
Stanęli, że a.Ż strach, 
Lecz wnet zm.ienili sposób, 
Bo był 'ł: odwagą - krach. 

Mary•ia chłopców mi:ała 
Legiony u swych stóp, 
Każdemu wierzyć chciała, 
Że weźmie wnet .z ni:a ślub. 'm ~~ 
Lecz wraz zwinęli żagle . 
Ignacy, Jim i Stach, 
Bo u Marysi nagle 
Bvł dość krzyczący 

Już tera.z na letniska 
Żoneczki szybko mkną, 
Przyrodę badać zblislca 
Jale zawsze łatem, chcą .. 
Lecz z letnisk gdy powrÓci\ 
Po cudnych, słodkich snach, 
Meżowie się zasmuc~. 
Gdyż straszny ujrzą. krach ... 

1 add.v. 

.·Nowe 
krakowiaki. 

fyląź n~lodziutkiej Irki. 
Był okropnie stary, 
Ale miał zaletę 
No, bo miaLdolary. 
Wkrótce los .Irence . 
Życie· >trochę •chłostał. 
Gdyż dolary wysdy 
A· stary. pozostał. · 

·Pewna młeda pani 
Nad. lo.l!łem się biedzi: , 
„ Mąi mój hie chce chodzić 
l dzień cały siedzi I" 
-„Co~ qzień cały siedzii'.' 
Pytam się w. :i~pale, 
- „ Czy czasem ·małfonek 
Nie jest w kryminale~" 

Radjo dziś u szczytu, 
Wielka jego cena, 
W Garwolinie słychać 
Mowy Chamberlina · 
Więc się już wydaje 
Prolilty nam proceder, · 
Ze słucha się w. Sejmie, 
Co mówi Belweder. 

Przez monopol tytoń, 
Gorszy u nas coraz, 
Nie zgadłby co w środku 
Nawet Pitagoras; 
Dla palaczów odór, 
Przyznać trza - niemiły, 
Bo palhny tytoń 
Prosto od kobyły. 

Przemysł nasz kuleje, 
Firmy bankrutują, 
Stagnmcyjną bajkę 
Prz~mysłowcy fjnują. 
A' więc fabrykantom 
Po tej wielkiej stracie 
Z przyczyn niezależnych 
Opadają spodnie. 

Kiedy w dawnej· Polsce, 
Budżet uchwalano 
Czterech tęgich postów 
Do pratcy tej brano. 
Dziś dla uch wa.lenia 
Budżetowych szmerów 
Potrzebny aż cały 
Szwadron szwoleżerów 

Popularny Devey 
Skarb nasz pilnie bada, 
Chociaż nam zbyteczna 
Całkiem jego rada 
To nie żadna sz.tukaf 
(Ki!żdy to wytyka) 
Za cudze pieniądze 
Udawać ang;hk:a. 

Kazimierz Brzeski. 

Co? Bimbalski, ten 
umarł? 

na chorobę oczu 
Na chorobę oczu? 

W jaki ii!pO!iÓb? 
- Wiem tylko tyle, Że 

w ostatnich latach widzill!.ł 
wny1tko podwójnie 

. - Wie pan,. znaleźliśmy się w fatalnej sytuacji. · 
Jest .pan trżynasłym przy siole: 

[l\[iech się pani nie. boi. Ja jem za dwuch. 
(le Pele Mele). 

ier:i:y W. 

Zezwolenie. 
O mroku w parku 

W najciemniejszym i odległym zakamarku, 
Skryła się parka młoda. 

On bujał, jak najęty, a ona słuchała, 
I z wzruszenia drżała, 

I serce w niej się tłukło. Przecie krew nie woda. 
On mówił· o miłości, o maju, o bzach. 

Gadał do rzeqzy, melodyjnie, , mit':Jkko, 
I błądził gdzieś myślami i ręką, 

A ona wzdychała ciężko: „Ojej, ach!" 
· Skończywszy prolog gadaniną, 
. Do treści wziął się nasz zuch, 

W krzakach dziwny jakiś wszczął się ruch, 
Którego Amor pewnie był przyczyną. 

Po pięciu minutach, · 
Gdy się księżyc wstydliwie chmurkami zasłonił, 

Nagle się z za krzaka dozorca wyłonił, 
Chłopisko, jak mamut, w przeogromnych butach. 

Stanął i splunął: „Fel 
Co wy tam robicie, he?" 

Nasz młodzian na eh wił~ przerwał swe ćwiczenie 
I :rzekł: „ Niech pan nie przeszkadza, . 

Bo na to, co robimy, zezwolenie 
Wydała nam wyższa władza!" 

Ze zdumienia g~bę ot~orzył dozorca, 
Że stała się podobna do głównego dworca, 

I spytał: uZezwolenie? Hm, a od kogo? 
Od komisarza? spytać się ośmielę". 

Młodzian na to z miną, sroflą: 
„Od włddzy wyższej o wiele!" 

„ Od kogo więc?" płaczliwie dozorca zapiszczał. 
"Może od burmistrza?" 

A młodzian „Ach,. ty cielę, -
Od władzy wyższej o wiele! 11 

11 Ojej, to mnie pewnie czeka za to chłosta, 
Pewnie zezwolenie to wydał starosta?" 

A młodzian, miny strojąc złowieszcze: 
,..Frajerze, to władza wyŻs~a 

Dozorca zapłakał: „ Cóż~em zrobił dobre gol 
Zezwolenie to pewnie od ministra samego!" 

„Od .władzy wyższej jeszcze, jestem szczery!" 
Dozorca nie wytrzymał: „ Od kogoż, 
Na to zuch: „Zmykaj, bracie, i :nam soioK<)l 

Zezwolenie przecie wydał nam •ui.1...-.---1,11::;io·11· 

Po.ezJa. 
"' Wie pau-1, parnie Ja„ 

kobso11! unosi się poeta, 
wiosn11. człowiek ''zupełnie 
się przeistacza; · P.tzez cia· 
ło i duszę przechodzi ja~ 
kiś ·· prąd. Człowiek: ma 
wrażenie,.· że mógłby .. zdo'! 
być cały świat. Wraca 
odwaga. nadzieja„~ 

- Ma pan rację. : Zu· 
pełnie jak. u nas w ·· inte„ 
reaie w kogfe~·cji, Dopie­
ro wc:toraj podałem.znowu 
ogłoszenie do gaz.ety. 

Wschód słońca„ 
- Panie, wstan pan 

jutro o czwartej rano, to 
ujrzy pan przepyszny 
wschód słońca, - rzecze 
właścicif'l pensjonatu do 
gościa. 

- Eh, tu na wsi niema 
wcale wygód. · Takie wi­
dowiska należy urządzać 
chociaż o dziewiS1tej lub 
dziesią,tej rano, a nie tak 
wcześnie, gdy wszyscy 
jeszcze śpia\. 

W parlamencie. 
W argentyńskim parla­

mencie oświadcza poseł • 
z mównicy: „Każdy poseł 
który umie tylko gadać, 
a ezynu się lęka, winien 
zostać wrzucony do morza" 

- „Przepraszam "', prze­
rywa poseł z . opozycji, 
jedno pytanie, kolego. 
Czy umie pan pływać~ 

Niedyskretny. 
Szwarc junior· nie wy­

k:iumje Ż•dnych zdolności 
do handlu, czem przyspa„ 
rza ojcu dużo zmartwień. 
Pewnego razu Szwarc •emw 
jor posyła syna w podróż 
na prowincję, podjęda 
zamówień. Po dwuch 
dniach syn wraca. 

- Ojcze, nic~ nie mog­
łem zrobić, - wyjaśnia. 
- Nasz komiwojażer Faj· 
genblat opowiadał w po­
przednich p od r óż ia c h 
wszystk im$Że jestem idjotl'f.. 

Stuy Szwarc pt>kiw11ł 
głową. 

- Tak, głupia historia 
z Fajgenbłaten1. On jest 
rrnnym najlepszym sprze­
dawcą, muiii wiedzieć, 
ie nie wciln.o :zdradzać ta„ 
jemnic handlowych. 

- Niestety. nie gram 
więcej w Griy prze" 
gryw11m, fona robi mi 
slumdal, gdy wygrywam, 
zabiera mi pieniędze, to 
po co mllm gr111ać i 



ludzka· jednak zmusza il\ do te~o. PodłUg':Pli
4

~a. drzewa byiy ~~~rw·. 
Oto widzimy naszych. stu<lentów '"uemi świątyniami, i z ... pewnoł1·*=i 
w ,towarzystwie swych profesorów dlatego miłość 7;pjrnµje tak P.oważ~·e. 
i profesqrek; (Chyba .. domyślacie·. miejsce w staro~vnych 'r.eligjach. · . 

· się, że :kobiety .:na temat niiiłości · W Grecji poś~ięcano. pewµe·wyfr ) 
maj~ duio do pow1edzenia). Wkra-· wary z :drzew· „ąiygom.. Lipa <bvla.~ 

. czmją do lasu, który. został, obrany .poświęcona wył"'cznie Wener.ze. Poa'·; 
na dziś .. terenem wykładu. .. . drzewem tym sta:wfan.o posągiisloly · 

Urządia się }9sowanie, maj'ące · z ofiarami. . . , : · 
'· 
/,·~ 

/?/.,____ 

/ 

na celu w.yznaczenie kilku par,KtÓre Qhecnie W"5%elkie . te Uroczyste 
odbędą. lekcję praktyczni\ na mlę\c:„ · alc:cesorja ·zast2'pione· zostały przez 
ltiej trawie, ' w cieniu szumiących: hotele, gdzie nikt jedhakże:nie składa 
drzew. Należy te,,.az zapewnić bez· religijnych ofiar. Drzewo dębowe. 
pieczeństwo wybranym parom.. z lttórych robione 82!, łóikiP. Żastę-Leu1c1111rol 

Akademja Miłości 
na świeżem powietrzu. 

W jaki sp.osób? puje w zupełności dawniehize święta. 
Bardzo zwyczajnie. drzewa. (Dole. na.st). 
Wazysc.y uczniowie-malarze u11ta-

wiaajll\ stalogi i, wziąwszy pendzle 
„ A.kademja M.łości na świe-żem ~·w ręce, ciad·aią przed ·niemii· tworząc 

powietrzu"' rozpoczyna z początkiem szerokie koło, wewnątrz ktorego 
wiosny awe wykłady, które z pew- znajdują nh~ krzaki. kryjówka wy­
nością będ!\ cieszyły się ~iełką frek- branvch par. 
wencil'l· Uczniowie innym razem, dla od„. 

Ta szkoła wyżgza ma przed sobą mi;anv, uzbrojeni są - ":N· siatki na '" 
bardz.o poważne cele, a .mianowicie: motyle lub w pudełka blaszane, , ·-~11111111111u111111111111111111111111111111a~ 

1} Walc"Zyć z drożyzril!l, pat1U używane przez botaników. · 
jącą w hotelach, domach' schadzek . Przybory, potrzebne przy bada.: 
i innych zakładach, niedostępny(b. niach geologiczl1Jic~, uż.ywane ,są 
dla naszej niezamożnej 1T1fod~i~żv. podczas lebji wiród·skal lub w gro-

2) Pracować intensvwnie w celu tach przedhistorycznych.· · 
powiększenia ludności Jestto kwe,,.tja Gdv przyp•dkowo zbliża się ga­
nader poważna. jeśli weźmiemy pod jowy lub iakikolwiek obcy; .. ucznio­
uvragę ekspansję p11ństw ośdennvch. wie i uczenire iaczynają śi:;fiewau'.:~ 

Z tych względów „Akademia Mi- Jest .to sygnaL Ucz~iowie, -odrabia~ 
łości na świeźem powietrzu" po- jący swe: lekcje w krukach, opusz.:· 
winna zoah.Ć zalegali7.owaną i otrzy„ czl!lil:l .. szybko schronienie, pn:ybie· 
mywać subsydja od R:r.~du i muni- ra.j!lłc minv nader skromne: 
cypalnosci. ' Jeśli j $ki natręt , chce przerwać 

Niestety. dotychczas na to jeszcze sie przez kr1J&g ochronny, nale~y go 
się nie zanosi. Mamy jednak na- przyjąć uszczypłiwemi żartami iśmie­
dzieję, Że dzięki . czynnej i trwał ei chami, by ze wstydem ·musiał wró ... 
propaga.ndzie, lud.zie wreszcie dojdl!\' cić czemprędzej,. skąd przybyt 
do pr:zekoru11:nia, że miloić na ·świe- k · Dzięk:i ta ·iem u sylłtemowi, Aka-
żem powietrzu jest zdrowa, higje- demja zapew. nia bezpieczeń~two 
nic.zna i więcej uroku posiada od 
miłości w z:amkniętvm lokalu. Alea- swym uczniom, którzy będą starali 
demja przyjmuje uczenice w wieku od sie regularnie uczęszczać ·na lekcje. 
lat 17, uczniów od lat 18. Młodzież Uważamv. Że jest k:rzyCZZlCll nie„ 

d 
sprawieqliwością, gdy para zakocha~ 

ta bę zie się uczvć wyłą,cznie teorji. nych, znalazłnv po długich poszu~ 
Do ćwiczeń praktycznych dopusz· 
czeni będą, jedynie pełnoletni. Wiek . kiwaniach krvjówkę, w której chcą, 

. . · „ . W się oddać słodkim marzeniom, zostaje. 
wzwyz nie JCth ograniczony. v- nagle odkryta .pn.ez jaldegoi straż. 
maga się od pmń i panów powyżej 
lat 30, formalnecro dowodu zdolności nika i oslcużona o zbrodnię przeciw 

6 moralności. 
miłosnych. 

Każdy zostaie egz:ami- Po tym wstępie, wyjaśniaiącym 
nowany przez . wykwalifikowanych szlachetne Cł"le Akademji Miłości, 
i surowvch profesorów. Egzaminy. zamieszczamy kilka ciekawych ustę· 
i wykłady odbyw~ją się pod gołem pów z świetnej książki p. t: „Prak­
niebem: w na ląc.e, w parku. tyczny podręcznik miłości na świe-

Jak Ak~demia będiie postępować, iem powi!!ltrzullll. 
aby na siebie nie zwrócić uw•s;ri „ ... atawizmem jest podświadome 
i abv dzialać zupełnie bezpiecrnie? nasze nragnienie świecenia miłości 

O naznaczonej godzinie, zu:wy" w mroku gęstych lasów. Wśród 
czaj przed . wieczorem. uczenice drzew bowiem, na wonnej trawie, 
i uczniowie zbiori\ isię za mi111stem, po raz pierwszy na świecie, Ewa 
w miejscu umówionem. Rzecz zro- skusiła Ad11ma ... 
zumiał11, Że słuchacze nie będą i:u1ra- Pierwsi łu".łzie, tak jak wszystkie 
dować :ze sztandarem, z '1odłem istoty stworzone przez Parna, kochali 
szl.::olv. do której n"lezZI,. Zbiórki się pod . gołem ·niebem, na fonie 
będą. ~ię odbywać pod ró:inemi mo- przyr„dv... Zdziwiliby się nadzwy­
żliwemi cm111Jtekstami, jak np.: „Alea~ cnj, gdyby dowiedzieli się, że natu­
demja Malarstwa na śwież em ·po· ralna ta czynność uważana jest przez 
wietrzu" (uc'tnio.wie mu.e:_z.., .. z-.abierać ich potomków za coś bardzo nie-
ze sobą. stalugi i p~dełka z farbami). moralnego, za co można zostać na· · 
Grono Miłośników badań geologicz- wet ukuanym. 
nych'\ „Zbieracze rzadkich oknów Na drze_wach pierwotni ludzie 
flory"" i t. p. · . budowali swe chaty, co pozwalało 

Naturalnie, Akademja wołałaby im bez obawy oddawać się miło.id, 
nie .kryć 1ię ze sw:ą działalności~ tak jak: to czynią orang-utangi w la-
w miejscach e')diudn.ych~ obłuda sach podzwrotnikowych. 
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Krach. 
·Okropny czas w. przemyśle, 
Gdzie spojrzysz, wszedzie krach. 
Ten topi już sie w Wiśle, 
Znów inny w głowę„. tui.chi 
Dziś w~hH nikt nie płaci 

. I z forsą zmyka gl!lch, 
Moc spodni dają pnć - i 

, .. Cos więcei. bo dziś k.nu h. 
Pan HipŚztnk, znany k:upiec, 
Ożenił terąz się, 
Z powodu; ie nie s.tłupiec, 
Więc posmg, to .się wie. 
Gdy przyszła noc poślubna, 
On nagle .krzyknął: ach I 
Oj. fonko ma nadobna, 
Ja widzę,. źe tu krach l 

Ru Moryc faydora 
Obraził mową zł14, · 
Obraza taka s~ora 
Zostanie zmyta .krwią 
Naprzeciw ttiebie godnie 
Stanęli, że a.Ż strach, 
Lecz wnet zm.ienili sposób, 
Bo był 'ł: odwagą - krach. 

Mary•ia chłopców mi:ała 
Legiony u swych stóp, 
Każdemu wierzyć chciała, 
Że weźmie wnet .z ni:a ślub. 'm ~~ 
Lecz wraz zwinęli żagle . 
Ignacy, Jim i Stach, 
Bo u Marysi nagle 
Bvł dość krzyczący 

Już tera.z na letniska 
Żoneczki szybko mkną, 
Przyrodę badać zblislca 
Jale zawsze łatem, chcą .. 
Lecz z letnisk gdy powrÓci\ 
Po cudnych, słodkich snach, 
Meżowie się zasmuc~. 
Gdyż straszny ujrzą. krach ... 

1 add.v. 

.·Nowe 
krakowiaki. 

fyląź n~lodziutkiej Irki. 
Był okropnie stary, 
Ale miał zaletę 
No, bo miaLdolary. 
Wkrótce los .Irence . 
Życie· >trochę •chłostał. 
Gdyż dolary wysdy 
A· stary. pozostał. · 

·Pewna młeda pani 
Nad. lo.l!łem się biedzi: , 
„ Mąi mój hie chce chodzić 
l dzień cały siedzi I" 
-„Co~ qzień cały siedzii'.' 
Pytam się w. :i~pale, 
- „ Czy czasem ·małfonek 
Nie jest w kryminale~" 

Radjo dziś u szczytu, 
Wielka jego cena, 
W Garwolinie słychać 
Mowy Chamberlina · 
Więc się już wydaje 
Prolilty nam proceder, · 
Ze słucha się w. Sejmie, 
Co mówi Belweder. 

Przez monopol tytoń, 
Gorszy u nas coraz, 
Nie zgadłby co w środku 
Nawet Pitagoras; 
Dla palaczów odór, 
Przyznać trza - niemiły, 
Bo palhny tytoń 
Prosto od kobyły. 

Przemysł nasz kuleje, 
Firmy bankrutują, 
Stagnmcyjną bajkę 
Prz~mysłowcy fjnują. 
A' więc fabrykantom 
Po tej wielkiej stracie 
Z przyczyn niezależnych 
Opadają spodnie. 

Kiedy w dawnej· Polsce, 
Budżet uchwalano 
Czterech tęgich postów 
Do pratcy tej brano. 
Dziś dla uch wa.lenia 
Budżetowych szmerów 
Potrzebny aż cały 
Szwadron szwoleżerów 

Popularny Devey 
Skarb nasz pilnie bada, 
Chociaż nam zbyteczna 
Całkiem jego rada 
To nie żadna sz.tukaf 
(Ki!żdy to wytyka) 
Za cudze pieniądze 
Udawać ang;hk:a. 

Kazimierz Brzeski. 

Co? Bimbalski, ten 
umarł? 

na chorobę oczu 
Na chorobę oczu? 

W jaki ii!pO!iÓb? 
- Wiem tylko tyle, Że 

w ostatnich latach widzill!.ł 
wny1tko podwójnie 

. - Wie pan,. znaleźliśmy się w fatalnej sytuacji. · 
Jest .pan trżynasłym przy siole: 

[l\[iech się pani nie. boi. Ja jem za dwuch. 
(le Pele Mele). 

ier:i:y W. 

Zezwolenie. 
O mroku w parku 

W najciemniejszym i odległym zakamarku, 
Skryła się parka młoda. 

On bujał, jak najęty, a ona słuchała, 
I z wzruszenia drżała, 

I serce w niej się tłukło. Przecie krew nie woda. 
On mówił· o miłości, o maju, o bzach. 

Gadał do rzeqzy, melodyjnie, , mit':Jkko, 
I błądził gdzieś myślami i ręką, 

A ona wzdychała ciężko: „Ojej, ach!" 
· Skończywszy prolog gadaniną, 
. Do treści wziął się nasz zuch, 

W krzakach dziwny jakiś wszczął się ruch, 
Którego Amor pewnie był przyczyną. 

Po pięciu minutach, · 
Gdy się księżyc wstydliwie chmurkami zasłonił, 

Nagle się z za krzaka dozorca wyłonił, 
Chłopisko, jak mamut, w przeogromnych butach. 

Stanął i splunął: „Fel 
Co wy tam robicie, he?" 

Nasz młodzian na eh wił~ przerwał swe ćwiczenie 
I :rzekł: „ Niech pan nie przeszkadza, . 

Bo na to, co robimy, zezwolenie 
Wydała nam wyższa władza!" 

Ze zdumienia g~bę ot~orzył dozorca, 
Że stała się podobna do głównego dworca, 

I spytał: uZezwolenie? Hm, a od kogo? 
Od komisarza? spytać się ośmielę". 

Młodzian na to z miną, sroflą: 
„Od włddzy wyższej o wiele!" 

„ Od kogo więc?" płaczliwie dozorca zapiszczał. 
"Może od burmistrza?" 

A młodzian „Ach,. ty cielę, -
Od władzy wyższej o wiele! 11 

11 Ojej, to mnie pewnie czeka za to chłosta, 
Pewnie zezwolenie to wydał starosta?" 

A młodzian, miny strojąc złowieszcze: 
,..Frajerze, to władza wyŻs~a 

Dozorca zapłakał: „ Cóż~em zrobił dobre gol 
Zezwolenie to pewnie od ministra samego!" 

„Od .władzy wyższej jeszcze, jestem szczery!" 
Dozorca nie wytrzymał: „ Od kogoż, 
Na to zuch: „Zmykaj, bracie, i :nam soioK<)l 

Zezwolenie przecie wydał nam •ui.1...-.---1,11::;io·11· 

Po.ezJa. 
"' Wie pau-1, parnie Ja„ 

kobso11! unosi się poeta, 
wiosn11. człowiek ''zupełnie 
się przeistacza; · P.tzez cia· 
ło i duszę przechodzi ja~ 
kiś ·· prąd. Człowiek: ma 
wrażenie,.· że mógłby .. zdo'! 
być cały świat. Wraca 
odwaga. nadzieja„~ 

- Ma pan rację. : Zu· 
pełnie jak. u nas w ·· inte„ 
reaie w kogfe~·cji, Dopie­
ro wc:toraj podałem.znowu 
ogłoszenie do gaz.ety. 

Wschód słońca„ 
- Panie, wstan pan 

jutro o czwartej rano, to 
ujrzy pan przepyszny 
wschód słońca, - rzecze 
właścicif'l pensjonatu do 
gościa. 

- Eh, tu na wsi niema 
wcale wygód. · Takie wi­
dowiska należy urządzać 
chociaż o dziewiS1tej lub 
dziesią,tej rano, a nie tak 
wcześnie, gdy wszyscy 
jeszcze śpia\. 

W parlamencie. 
W argentyńskim parla­

mencie oświadcza poseł • 
z mównicy: „Każdy poseł 
który umie tylko gadać, 
a ezynu się lęka, winien 
zostać wrzucony do morza" 

- „Przepraszam "', prze­
rywa poseł z . opozycji, 
jedno pytanie, kolego. 
Czy umie pan pływać~ 

Niedyskretny. 
Szwarc junior· nie wy­

k:iumje Ż•dnych zdolności 
do handlu, czem przyspa„ 
rza ojcu dużo zmartwień. 
Pewnego razu Szwarc •emw 
jor posyła syna w podróż 
na prowincję, podjęda 
zamówień. Po dwuch 
dniach syn wraca. 

- Ojcze, nic~ nie mog­
łem zrobić, - wyjaśnia. 
- Nasz komiwojażer Faj· 
genblat opowiadał w po­
przednich p od r óż ia c h 
wszystk im$Że jestem idjotl'f.. 

Stuy Szwarc pt>kiw11ł 
głową. 

- Tak, głupia historia 
z Fajgenbłaten1. On jest 
rrnnym najlepszym sprze­
dawcą, muiii wiedzieć, 
ie nie wciln.o :zdradzać ta„ 
jemnic handlowych. 

- Niestety. nie gram 
więcej w Griy prze" 
gryw11m, fona robi mi 
slumdal, gdy wygrywam, 
zabiera mi pieniędze, to 
po co mllm gr111ać i 



-------- Rótn'ie···rótni: Da-Owią„~ „ ... „ ... „..., · 
. . . . ) . 

Jestem w swym fach u· mistrzem prawi«, 
Wiadomo, w palcach szyk i dryg, 
Może ma panna garnek z dziurką, 
'Daj go, a zalutuję W mig. 

Przed ślubem lekko da się nieść 
Po ślubie ciężar„. zacznie gnieść. 

8'Cila dziewczynka z panny Mani, 
A ja panienki lubię blond, 
A kontakt chciał.bym tu załączyć, 
Już silny mnie przechodzi prąd ..• 

- Strażaku cudny, ja się palę, 
Serce trzepoce się, jak ptak„. 
A nf! to strażak smętnym głosem: 
- Złe, gdy a.o hydrancie wody brak I 

Dziewczynki jak wino cel.kiem sq~ 
Gdy naduigwasz, - n.ogi .drżq .•. 

- Bezsenność) Serca bicie) Drźenie) 
Przejdzie, nie bardzo pani chora, 
Lecz by chorobę głębiej zbadał, 
PrzySlę młodszego wnet doktora. · 

••••••• „ ••••••••••••••••• ••••••••••••••• „ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ~ •••••••••••••• 

Cudna kraina. 
Mały Lewi opowiada przy obie­

dzie, ie przechodzi w szkole z ge· 
ografji Ala~kę. Sześć miesięcy trwa 
tam noc i sześć miesięcy dzień. 

- Tam chciałbym mieszkać i za­
łożyć jakiś interes, - rzecze ojciec. 

- Dlaczego~ 
- No, wyobraź sobie. mieszkam 

na Alasce, ·i przychodzi do mnie 
jakiś k.upiec z wekslem. Mówię mu: 
„Panie. nie mam chwilowo· gotówki. 
Przyjdź pan jutro rano". 

Zdecydowany. 
On: - J1111 k d się podoba ten do­

mek~ Mam ·go kupifl 
O.na: - Och, cudowny I Z hal· 

koników roztacza się przepięk.ny 
widok I W prost oniemiałam. 

On: - Dobrze, kupujęl 

Ocli .•• och„. przyjacielu, czg ly 
jeJzcn żyjesz} 

- Tak. przeglqdam właśni• ksiqik@: 
„Jak naprawić uszkodzony samochód". 

Och, Karolu, nie całuj mnie, bo 
ja w tych wypadkach rumienię się. a 
wiesz jak czerwony kolor działa na krowy! 

Jedna stacja. 
Słynny Ekspresa trans-amery­

kański pr:eecina kontynent od New~ 
Yorku do San Francisko1 nie Zll!lt:rzy• 
mując się ni1dzie. 

Green i Smith wsiadają do Ex~ 
preasu w New Yorku. 

Green pyta: - Smith, dlaczego 
stoisz w kurytarzu? Wejdź do prze• 
działu. 

Smith odpiera: - E, nie warto. 
Całkiem jedna_ stacja. 

Na łonie przyrody„ 
Mały Jaś po raz pierwszy znalazł 

się na wsi.. Gdy zauważył krowt 
na łące, pobiegł szybko do niej i ze 
zdziwieniem przygł,dal się jak. żu­
jąc, porusza· ·szczękami. Po chwili 
Jasio biegnie do domu i pyta sweso 
ojca: · 

- Tato. od kogo ta krowa otrzy­
mała gumę do żucia ? 

Rezygnacja. 
Pan Józef ma już przesz:ło pięć­

dziesiąt lat. Nie bacząc jednakże 
na to, zalecał się uporczywie do 
pewnej młodej niewiasty. Aż pew­
nego dnia wystosował do niej nast. 
list : 

„Szanowna Pan.i f. 
Kochałem Parnia\ największą mi­

łości,, do jakiej niemłode już moje 
serce było zdolne. Dziękuję Pani 
bardzo za aympatję, którą mnie 
obdarzała, lecz moje nogi, niestety. 
odmawiają mi posłuszeństwa i nie 
chcą. mnie już więcej dźwigać na. 
czwarte piętro. Żegnam Paniłlł Jest 
Pani ostatnil!l z kobiet, o których 
względy się staram, miea:r.kającl!l tak 
wy1oko". 

Kto? 
Buchalter: - Panie szefie, chciał„ 

by dziś chętnie udać się na pogrzeb 
mej teściowej. · . 

Szef: - A ktoby nie chdał? 

- Powiedziałem już wam roz, aby­
ście nie przychodzili podczas obiadu. 

Żebrak: ....... Aha, mqi jut pewnie Z<.r 
zdro:mg. · 

. ';' ·.,.'. ~:·:. ' ~ ' ' ·• 

Paan Pędraclci :zgłasza się. cl~·.· urzę~ 
du pośred11ictwa pracy. Zwra~a się 
do .siedzą,cej tam pani: ....;_ Pr'zepra· 
sząm •. czy to pani poleciła mi oneg„ 
daj nowi\ kucharkę?· 

- Tak, panie. 
- Aha. Przybyłem więc zapro" 

sić panią, specjalnie na' dzisiejszy 
obiad. -

„Pod gaze111". 
Dwaj panowie, .chwiejąc ·się nieco 

na nogach: idą ulicą i śpiewają na 
cały głos, nietyle ładnie, ile. głośn0. · 
Policjant zwraca im dobró.dusznie 
uwagę: , 

- Moi panowie, czyż nie wiecie, 
że należy wi:aca.c do domu spokojnie, 
nie wszczynając hałasów? 

....;. Wiemy, panie komisaitzu. 
- Więc dlaczego krzyczycie? 
- Bo nie idziemy do domu, Ma· 

my zamiar wstąpić jeszcze do kilku 
szynków. . . 

Cel dobroczynny. 
Może kupi pan bilet na przed­

stawienie,, które urz,dzamy na cel 
dobroczynny? 

- A jaki to cel właściwie?. 
- Musimy pokryć deficyt, który 

ponieśliśmy przy urządzonym ostatnio 
koncercie na tenże cel dobroczynny. 

Aby taniej I 
Chirurg: - Za pięćset złotych 

zaszyję tę ranę. . 
Pacjent: - Ależ, panie doktorze, 

niech pan nszyje budzo zwyczajnie. 
Nie potrzebuje pan prze~ież tego oz-· 
dabiać i haftować. · 

Wyjaśnił. 

Sionko juź cieplo świed, 
tęsknotę w sercu nieci... Li­
steczki dzieweczka płocha 
liczy... „Kocha, nie kocha" 

Starego takźe bierze maj, 
chciałby w młodości wrócić 
kraj . . Dziewczęciu z maga­
zynu mód, gdy na ulic.V 
bzdury plótł, mala odrzeknie: 
„Pierniku siary, nie bulaj, a 

Choć słonko · trawę złoci, 
moc w ziemi tkwi · wilgoci, 
w lesie więc, cńlopcze, nie­
wygodnie, ho splomisz na ko„ 
Ianach spodnie. „ 

{Biedne dziewczę, nieboźę, 
zasnąć wcole · nie moźe i o 
chłopczyku marzy, z którym 
jej bardzo ..• do twarzy. 

Niewiasta w do· 
mu porządki robi, 
i męża portret 
przyozdobi. 

- Palnie doktorze, dziwi nm1e, 
Że w poczekalni pana znaleźć można 
na stole tylko stare numery dzien­
ników i tygodnik.ów. 

· mów: czy masz dolary?" ©©©©©@ 

- Nic dziwnego_ proszę pana, 
nowe numery zwykle pacjenci :za­
bierają ze sobą do domu. 

Wsiąkł. 

- Jest pan mańkutem? 
- Tak. Każdy człowiek musi 

mieć jakąś wadę. 
- Ja nie mam żadnej 
- Doprawdy? A czy prawą rę~ 

ką czyści pan sobie zęby? 
- Naturalnie. 
- W cale nie „naturalnię," bo 

wszyscy czyszczą, sobie zęby szczo" 
teczkl!l. 

- Czy 
- Tak, 

zgodziła raz 
a obecni~ ma dziecl~o. 

Gdy „do figury" już panie mkną, z zachwytu chłopcom oczy lśnią, ba raz 
za razem ujrzysz kształt, i.e ci się w sercu wznosi gu•aJt.„ A czasem biusty u1rzysz 
niestety, źe szybko wiejesz z krzykiem: o rety! J ' 

Buty. 

Izak Fajngold wyjechał z Tarno„ 
pola do Krakowa. Gdy stanął u celu, 
natychmiast napisał nast. lillt do żony. 

„ Przedewszystkiem r:łonoszę ci, ie 
czuję się bardzo dobrze, czego 
i Tobie życzę. 

Następnie proszę cię, przyślij mi 
twoje buty. Spytasz, dlaczego pro­
szę o twoie buty, a nie o moje bu­
ty? Gdy będę cię prosił: „przyślij 
mi moje buty," przeczytasz: „ moje 
buty" i pomyślisz, że proszę o two­
je buty, a nie o moje. W1ęc piszę: 
„twoje buty," a ty przeczytasz: „two­
je buty," więc zrozumien, że mam 
na myśH buty. Więc proszę 
cię. przyślij „ twoje buty." 

Bajka. 

Była kiedyś dzieweczka, która 
marzyła o tem, by zostac słynną 
gwiazd" filmową. 

Była kiedyś dzieweczka, która 
marzyła o tern, by WJ bruw ją kró­
lową piękności. 

Była kiedyś dziewec:.d.ra. która 
marzyła o tern, by mieć włas­
ny kabaret. 

To nie Sa\ b1jk!. -

Ale była kiedyś dzieweczka, któ­
ra marzyła o tern, by zostać kocha~ 
j1&c- i wierną żonką, i kroczyć cicho 
przez życie przy boku męża. 

To bajka. 



-------- Rótn'ie···rótni: Da-Owią„~ „ ... „ ... „..., · 
. . . . ) . 

Jestem w swym fach u· mistrzem prawi«, 
Wiadomo, w palcach szyk i dryg, 
Może ma panna garnek z dziurką, 
'Daj go, a zalutuję W mig. 

Przed ślubem lekko da się nieść 
Po ślubie ciężar„. zacznie gnieść. 

8'Cila dziewczynka z panny Mani, 
A ja panienki lubię blond, 
A kontakt chciał.bym tu załączyć, 
Już silny mnie przechodzi prąd ..• 

- Strażaku cudny, ja się palę, 
Serce trzepoce się, jak ptak„. 
A nf! to strażak smętnym głosem: 
- Złe, gdy a.o hydrancie wody brak I 

Dziewczynki jak wino cel.kiem sq~ 
Gdy naduigwasz, - n.ogi .drżq .•. 

- Bezsenność) Serca bicie) Drźenie) 
Przejdzie, nie bardzo pani chora, 
Lecz by chorobę głębiej zbadał, 
PrzySlę młodszego wnet doktora. · 
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Cudna kraina. 
Mały Lewi opowiada przy obie­

dzie, ie przechodzi w szkole z ge· 
ografji Ala~kę. Sześć miesięcy trwa 
tam noc i sześć miesięcy dzień. 

- Tam chciałbym mieszkać i za­
łożyć jakiś interes, - rzecze ojciec. 

- Dlaczego~ 
- No, wyobraź sobie. mieszkam 

na Alasce, ·i przychodzi do mnie 
jakiś k.upiec z wekslem. Mówię mu: 
„Panie. nie mam chwilowo· gotówki. 
Przyjdź pan jutro rano". 

Zdecydowany. 
On: - J1111 k d się podoba ten do­

mek~ Mam ·go kupifl 
O.na: - Och, cudowny I Z hal· 

koników roztacza się przepięk.ny 
widok I W prost oniemiałam. 

On: - Dobrze, kupujęl 

Ocli .•• och„. przyjacielu, czg ly 
jeJzcn żyjesz} 

- Tak. przeglqdam właśni• ksiqik@: 
„Jak naprawić uszkodzony samochód". 

Och, Karolu, nie całuj mnie, bo 
ja w tych wypadkach rumienię się. a 
wiesz jak czerwony kolor działa na krowy! 

Jedna stacja. 
Słynny Ekspresa trans-amery­

kański pr:eecina kontynent od New~ 
Yorku do San Francisko1 nie Zll!lt:rzy• 
mując się ni1dzie. 

Green i Smith wsiadają do Ex~ 
preasu w New Yorku. 

Green pyta: - Smith, dlaczego 
stoisz w kurytarzu? Wejdź do prze• 
działu. 

Smith odpiera: - E, nie warto. 
Całkiem jedna_ stacja. 

Na łonie przyrody„ 
Mały Jaś po raz pierwszy znalazł 

się na wsi.. Gdy zauważył krowt 
na łące, pobiegł szybko do niej i ze 
zdziwieniem przygł,dal się jak. żu­
jąc, porusza· ·szczękami. Po chwili 
Jasio biegnie do domu i pyta sweso 
ojca: · 

- Tato. od kogo ta krowa otrzy­
mała gumę do żucia ? 

Rezygnacja. 
Pan Józef ma już przesz:ło pięć­

dziesiąt lat. Nie bacząc jednakże 
na to, zalecał się uporczywie do 
pewnej młodej niewiasty. Aż pew­
nego dnia wystosował do niej nast. 
list : 

„Szanowna Pan.i f. 
Kochałem Parnia\ największą mi­

łości,, do jakiej niemłode już moje 
serce było zdolne. Dziękuję Pani 
bardzo za aympatję, którą mnie 
obdarzała, lecz moje nogi, niestety. 
odmawiają mi posłuszeństwa i nie 
chcą. mnie już więcej dźwigać na. 
czwarte piętro. Żegnam Paniłlł Jest 
Pani ostatnil!l z kobiet, o których 
względy się staram, miea:r.kającl!l tak 
wy1oko". 

Kto? 
Buchalter: - Panie szefie, chciał„ 

by dziś chętnie udać się na pogrzeb 
mej teściowej. · . 

Szef: - A ktoby nie chdał? 

- Powiedziałem już wam roz, aby­
ście nie przychodzili podczas obiadu. 

Żebrak: ....... Aha, mqi jut pewnie Z<.r 
zdro:mg. · 
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Paan Pędraclci :zgłasza się. cl~·.· urzę~ 
du pośred11ictwa pracy. Zwra~a się 
do .siedzą,cej tam pani: ....;_ Pr'zepra· 
sząm •. czy to pani poleciła mi oneg„ 
daj nowi\ kucharkę?· 

- Tak, panie. 
- Aha. Przybyłem więc zapro" 

sić panią, specjalnie na' dzisiejszy 
obiad. -

„Pod gaze111". 
Dwaj panowie, .chwiejąc ·się nieco 

na nogach: idą ulicą i śpiewają na 
cały głos, nietyle ładnie, ile. głośn0. · 
Policjant zwraca im dobró.dusznie 
uwagę: , 

- Moi panowie, czyż nie wiecie, 
że należy wi:aca.c do domu spokojnie, 
nie wszczynając hałasów? 

....;. Wiemy, panie komisaitzu. 
- Więc dlaczego krzyczycie? 
- Bo nie idziemy do domu, Ma· 

my zamiar wstąpić jeszcze do kilku 
szynków. . . 

Cel dobroczynny. 
Może kupi pan bilet na przed­

stawienie,, które urz,dzamy na cel 
dobroczynny? 

- A jaki to cel właściwie?. 
- Musimy pokryć deficyt, który 

ponieśliśmy przy urządzonym ostatnio 
koncercie na tenże cel dobroczynny. 

Aby taniej I 
Chirurg: - Za pięćset złotych 

zaszyję tę ranę. . 
Pacjent: - Ależ, panie doktorze, 

niech pan nszyje budzo zwyczajnie. 
Nie potrzebuje pan prze~ież tego oz-· 
dabiać i haftować. · 

Wyjaśnił. 

Sionko juź cieplo świed, 
tęsknotę w sercu nieci... Li­
steczki dzieweczka płocha 
liczy... „Kocha, nie kocha" 

Starego takźe bierze maj, 
chciałby w młodości wrócić 
kraj . . Dziewczęciu z maga­
zynu mód, gdy na ulic.V 
bzdury plótł, mala odrzeknie: 
„Pierniku siary, nie bulaj, a 

Choć słonko · trawę złoci, 
moc w ziemi tkwi · wilgoci, 
w lesie więc, cńlopcze, nie­
wygodnie, ho splomisz na ko„ 
Ianach spodnie. „ 

{Biedne dziewczę, nieboźę, 
zasnąć wcole · nie moźe i o 
chłopczyku marzy, z którym 
jej bardzo ..• do twarzy. 

Niewiasta w do· 
mu porządki robi, 
i męża portret 
przyozdobi. 

- Palnie doktorze, dziwi nm1e, 
Że w poczekalni pana znaleźć można 
na stole tylko stare numery dzien­
ników i tygodnik.ów. 

· mów: czy masz dolary?" ©©©©©@ 

- Nic dziwnego_ proszę pana, 
nowe numery zwykle pacjenci :za­
bierają ze sobą do domu. 

Wsiąkł. 

- Jest pan mańkutem? 
- Tak. Każdy człowiek musi 

mieć jakąś wadę. 
- Ja nie mam żadnej 
- Doprawdy? A czy prawą rę~ 

ką czyści pan sobie zęby? 
- Naturalnie. 
- W cale nie „naturalnię," bo 

wszyscy czyszczą, sobie zęby szczo" 
teczkl!l. 

- Czy 
- Tak, 

zgodziła raz 
a obecni~ ma dziecl~o. 

Gdy „do figury" już panie mkną, z zachwytu chłopcom oczy lśnią, ba raz 
za razem ujrzysz kształt, i.e ci się w sercu wznosi gu•aJt.„ A czasem biusty u1rzysz 
niestety, źe szybko wiejesz z krzykiem: o rety! J ' 

Buty. 

Izak Fajngold wyjechał z Tarno„ 
pola do Krakowa. Gdy stanął u celu, 
natychmiast napisał nast. lillt do żony. 

„ Przedewszystkiem r:łonoszę ci, ie 
czuję się bardzo dobrze, czego 
i Tobie życzę. 

Następnie proszę cię, przyślij mi 
twoje buty. Spytasz, dlaczego pro­
szę o twoie buty, a nie o moje bu­
ty? Gdy będę cię prosił: „przyślij 
mi moje buty," przeczytasz: „ moje 
buty" i pomyślisz, że proszę o two­
je buty, a nie o moje. W1ęc piszę: 
„twoje buty," a ty przeczytasz: „two­
je buty," więc zrozumien, że mam 
na myśH buty. Więc proszę 
cię. przyślij „ twoje buty." 

Bajka. 

Była kiedyś dzieweczka, która 
marzyła o tem, by zostac słynną 
gwiazd" filmową. 

Była kiedyś dzieweczka, która 
marzyła o tern, by WJ bruw ją kró­
lową piękności. 

Była kiedyś dziewec:.d.ra. która 
marzyła o tern, by mieć włas­
ny kabaret. 

To nie Sa\ b1jk!. -

Ale była kiedyś dzieweczka, któ­
ra marzyła o tern, by zostać kocha~ 
j1&c- i wierną żonką, i kroczyć cicho 
przez życie przy boku męża. 

To bajka. 



Może pon być spokojny. Kogut 
już pana obudzi. 
' - Dobrze, proszę nastawić go na 
trzy na siódmą. 

(Le Ptle Mele). 

Fiotr Jan de Beranger. 

Mucha. 
Gdy tu pijem bez pamięci, 
Śród wesołvch pieśni słów, -
Owad krzl'tht się i kręci, 
Zmyka i powraca znów. 
Złości go nasz duch młodzieńczy, 
Chce na pierś nam rzucić głaz „ 
Niech u ~ieka, niech nie brzęczy, 
Niech nie brzęczy koło nasi 

Zmam cię, chytry przyjacielu: 
Ty.ś-roztu\dek. zdrowy sens! 
Cbce•2 . nam rzec, że po weselu 
.Ł«:y boleści płyną z rzęs. 
Nie grzmi grom p:rzy blasku tęczy, 
D es z cz nie psuje wiosny krasi 
Niech uciek~. niech nie brzęczy, 
Niech nie brzęczy koło nasl 

Chcesz wygł(·sić nam kazanie: 
„Bez rachuby żyć, N> grzech, 
Rzućcie wino i k-ochanie, 
Lekkomyślność, piosnki, śmiech! 
Tak twa stua śpiewka dźwięczy, 
Słyszę ją nie pierwszy Taz.„ 
Niech uciek~. nilfch nie brzęczy, 
Niech nie br~ęczy kolo nas r 

Co? n.lłpada znów Adelę:> 
Na niej skrupić chce swój gniew, 
Za kołnierzyk wl'1!t2ł jęj śmiele, 
w sad: a iądło .. cieknie krew ... 
Ale (l/lla t{O zanu;:czy 
Zil\da mu 
Niech nie 
Niech nie 

Brawo, vN wina, 
Patrzcie, trup, 
Żyj nam, jed:p1a, 
Nas ro:dączy grób! 
Czy ma ustać szaleńczy. 
Gdy a:u~m wlazł? 
Już zabity, już nie brzęczy, 
Już nie brzęczy koło nul 

Karawana.. 
.Podajemy urywek z najnowszej 

powieści: „„. i karawana błądziła 
w spiekocie i żarze po niezmierzo- . 
nych piasłumch Sahary. Widać byłO 
tylk:o piasek, niebo, horyzont i kilku 
operatorów, kręeących dla „Univer-

. i'al Pictures Corporatiom!$". 
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Na bezrybiu. 
· Marek Twain namiętnie upra'Wiał 

rybołóstwo. Pewnego dnia siadł na 
brzegu i zanurzył . wędicę .. w. ,.vodzie.' 
Siedział już dłui~zy ci*:st jednakże 
szczęśde nie sprzyja.łó mu, Twain 
zaczyna się denerwować. Zaczyna 
kiwać wędlcą w różne strony, jakby 
uczył robak.a pływać. Od czasu do 
czasu wyciauia wędkę z wody i kręci 
nią. w powietrzu, jak:. woźnica~· wy.:.· 
wijający batem. ·Przechodzi wieś­
niak, którego dziwią. .te dziwaczne 
ruchy rybaka. Zbliża się i pyta : 

-'-"'"" Pan łowi ryby ~ 
- Naturalnie. 
- Ależ... pan jeszcze nic nie 

·złowił. 
--,.. Cóż mog~ zrobić ? 
- A dla.czego pan wywija· wędką 

w powietrzu r 
- Hm... A może schwycę wró­

bla, ...._ smutnym głosem odpowiada 
Twain. · ·· 

Oryginalny język. 

- Język1? E. głupstwo, -oświad­
cza Ossendower, ja naprzyUad mó-. 
wię narzeczami : hawajskim, malaj­
skim. hotentockim. Tak.. podróżo­
wałem dużo. 

- A czy narz~cz.a te są trudne? 
- W cale nie, trzeba mieć tylko 

trochę rozumu. Należy rozumieć 
psychologję języków. Na przy kład 
w Kongo drzewo nazywa się „tam", 
dwa drzewa - „tam· tam•. 

- A cały lu? 
- Las? A, przypominam sobie: 

tam tam· tam tam~tam· t11m • 

...-~':"'.'."'"'.:""'l"""~-.-'f"".l"!'----~------..,_.~-

Ona: - Już os~a godzina, łajdak.u. 
Nie wstydzisz· ~ię wcalę ) Teraz wraca 
$ię do domu}, 

On: ~ Osm(lt A iy jeszcze leżysz 
w łóżku! Ach. twoje lenistwo może 
doprowadzić· do rozpaczy I 

Trochę o miłości. 
Gdy na~chodzi wiosna. lato. 
W net kapituluje Plato. 
Każdy c::dek: używa żyda 
(Częste są wypadki tycia) · 

W każdą piękną, noc wiosenną 
Miłość serc~ bierze w lenno ... ;;,„1 
Niejedna u pada liłja 
(Dosyć tych zaznałem chwil ja„) 

Aż się Amor zlewa potem. -
Czyte!nicy pewnie o tem 
W l'llzystkiem dobrze wiedzą, zatem 
Jadę z moim referatem: · 

Miłość platoniczna, wzniosła 
Niezbyt bierze nawet.„ o~hm, 
Bowiem miłość ta, bez mchów, 
Dobra bardzo dla eunuchów 

1 I dla starych dziewic, które 

- Marysia stawia zbyt wygórowane 
żądania. Nie mogę tym razem podwyżki 
udzielić. 

- Jeśli się nie ma pieniędzy, nie 
trzeba nikomu zawracać głowę. A czy 
ja mam pokojówkę:> 

Dobry zawód. 
- Juiu, czero chciałbyś zostać, 

gdy dorośniesz? 
- Konduktorem, bo zarabia pełne 

torby pieniędzy. 

Ostrożny. 

- Staszku, czy odmawiasz co 
wieczór modlitwę? 

- Tak, ciociu. Proszę: „ Parnie 
Boże, opiekuj się mną i strzeż mnie 
od wszystkiego złego". 

- A z rana też się modlisz? 
- Nie, bo w dzień. sam już uwa-

żam na siebie. 

Nie widziały~ jak mknie w górę 
W termometrze Żar miłości 
(Gdyż facetów brały mdłości). 

Zdrowy instynkt, dajmy na to, 
Czy chce wiedzieć, kim byl 

Plato ? 
Jasne dla każdego człeka, 
Ze udawał tylko 

No. a miłość prozaiczna -
Coś innego! rzecz to śliczna, 
Co mi chętnie 
Czy kobieta, czy 

Tu już nie jest stróżką, 
Ale trawa, albo łóżko 
Tkwi zaś w tern i bezeceństwo, 
Mianowicie - oj! małżeństwo .•. 

Trudno, to nie zmienia rzeczy, 
Nikt mi ·pewnie nie zaprzeczy 
1 pomimo babin krzyków, 
Ma ta. miłość zwolenników 

Ten wie, gdzie jest zycia sztuka 
Kto w miłości prozy szuka! 

Taddy. 

Spieszy 

W trzecim akcie bohater woła: 
- Zdrajco, musisz umrzeć ! 
Po tem eświadczeniu, wydobywa. 

sztylet i przykłada go do piersi sta­
tysty. Gdy przez chwilę pozostaje 
nieruchomy,. przyglądając się groź„ 
nym wzrokiem •• zdrajcy", ów szepcze 
cicho: 

- Pospiesz się pan.· gdyż. chcę 
jeszcze złapać 03tatni trlftmwaj, 

Drzazgi. 
·z cyklu: ,Rzeczy perfumowane", 

Pani zupełnie jest do twarzy, 
W tym ciemno-lila peniuarze, 
I bardzo lubię panią widzieć 
W jej kolorowym buduarze. 

Pani jest dość oryginalna, 
Kapryśna i zmanierowana, 
W obejściu zimna, nonszalancka 
I w dobrym tonie zblazowana. 

Czasami nawet perwersyjna, 
Zmysłowa nawet gdy potrzeba, 
I masz miedziano - złote włosy 
I oczy niby błękit nieba. 

Gdy pijesz Griotte przez słomkę 
[cieńką, 

Na chwilę nie wypadasz z roli. 
I wtedy jesteś zajmująca 
Jak. salonowy romans Zoli. 

Ja jestem zwykły złoty młodzian, 
Niebieski ptaszek i literat, 
Wieczny wielbiciel alkoholu 
I poetycki degenerat. 

Uroczym nazwać mnie nie można, 
Bo twarz mam mocno zblazowaną 
Modernistyczno-romantyczną 
I już zmarszczkami pooraną. 
Lecz wiem, się podobam, 
Bo mam podobno w mieście sławę 
I piszę wiersze erotyczne 
Buduaro\ve i jaskrawe. 

A dla mnie bogiem jest w poezji 
Anielski Igor Siewierianin 
l gram na czułym sentymencie 
Zmaniero\vanych naszych panien. 

Ja~ Jeden wieczór spędzie· z Panią 
. 1 zacałować pani stopy., · 

Gryźć ··T;e dra.be.1Śkie' f;dne uda 
I. mąska~ bf~ł~f::!\Vt kolana,' 
Roznamiętnioną, .demoniczn"·' 
Ciebie w ramionach mieć do rana. 

1 wchłaniaćzapach Twoich włosów, 
Upajać się Twym boskiem ciałem! 
Zamsz<jwe muskać Twe powiek{ 
1 dążyć w kraje szczęścię szałem! 

·[~ 

Awie;c chłópczyco w nowym stylu 
Rzuć starodawne konwenanse, ·. 
Odgadnij me intymne myśli 
l powiedz, czy mam jakieś szanse? 

Wiem, że zapalisz papierosa, 
Rozkoszna, blada, niewyspana, 
1 rzekniesz: „ Panie Kazimierzu, 
Zakręc pan kontakt, pragn~ pana"! 

Kazimierz Brzeski. 

Parasol i łaska. 

Rubin ma zamiar odejśf. 
- Klaro, rr.e ... ze do Żony, muszę 

udać się do Heszelesa interesownie. 
Zdaje . mi się 'jednak, że biedzie pa· 
dać deszcz. Jak my@lis:z? moie 
W'Ziąść Parasol} 

- W d parasol. 
- Tak, a jeśli nie będ:r.i~ desz 

czu, na co zabrać parasol~ Zosta· 
wię go w domu, a zabiorę lut·ę. 

- Dobrze, uczyń tak . 
- Spójrz. Klaro ... Burza się zbli-

ża. Jeśli będę na ulicy, gdv zacznie 
lać, zmo!rm~ do nitki. Zostawię 
w domu laskę i zabiorę parasol. 
· - Zostaw więc lukę i bi""rz 
parasol, l1li 

- Tctk, masz racjt:l. Ale widzę, 
że niebo aie rozjaśnia. Zestawię 
parasol a zabiorę łaskę. 

- Mój Boże, weź już laskę i zo· 
staw pa.rosoI. 

- Idź do djabła I Raz każesz mi 
zabrać parasol. to znów kafeaz łas­
kę f Nic nie można zrobić z kobie„ 
tami. A zresztą, nie potrzebuję ani 
laski, ani parasola, bo zostaję w domu. 

Dobrze mówi. 
Nauczyciel: - Czemu śmiejesz 

się, ośle, może ze mnie? 
- Nie, panie profesorze 
Nauczyciel: - No. nie wiem, co 

j eazcze śmieunego mo.że być w klasie. 

Wypadek. 

- Przez cale życie będę u twych 
stdp.„ 

- Hm, li!ochany1 nie zasz/.~odzi, 
od czasu do czasu będziesz miał 
wyższe aspiracjt. 

Trzy kochanki. 
Trzv msm koch,anld ekscentryczne: 
Lou, Uli· i Mi mi, 
Rozkosznie, słodko, pern cm yj nie 
Spełniają moie sny. 

Su:zebiocn~ u łe dnie i tioce 
kh ~łos jak hejnał bnmi, 
I każda lrndrn jednalrn\l'vO 
Lou, Lili i Mim!. 

A ja· zaś jp dnej jestem wierny, 
O ludzie wierzcie rr i 
I w wielu ń 
Przepadam u Mimi 

K. Brzeski. 

Na wszystko jest rada. 

Do :mlodego Ka:., '1.a. przycho­
dzi rn: swat. · 

- Pinie Killhan, bcę z piillnem 
pomówić powlllżnie 

- Słucham. 
- M11m na nJ'.d,:wyczajną 

putję. 
- O, nie mam majmniejs:zego za· 

miaru żenić się. 
- Słur h•d pan. Codzi~ń idzie 

pan do relłtaurt!cji. w l:tórei Bói;t. wie 
ialde pukudzl wo dają tHH1U jeść. 
Musi pan za to Na„ 
stępnie wraca do gdzie 
wieje chłód i Czuje !!ie p!in 
taki samotny. , chciałby pi!m z kimś 
pomówić. 

- Bud:r.o dobrze. 
potrafi sprawić,. by 
ciepło i przytulnie? 
tak gadatliwa. :ie 
wcale do głosu? 

A jeśli żona nie 
w b~·ło 

jeśli będzie 
nie dopuści 

- Ach, pan 
dziwny! Kto pum mówi, że będzie 
zmu,zony nwne siedziec w domu? 

- Chodź, Paulino, ci. jak 
się doi Musisz nauczyć 
lego. 

może '"""'''·""I'·"" 
cielęciu, bo o ao1~.:nt1.1 

jęcia. 

•anmaaaua•n~msuam~ . 
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Może pon być spokojny. Kogut 
już pana obudzi. 
' - Dobrze, proszę nastawić go na 
trzy na siódmą. 

(Le Ptle Mele). 

Fiotr Jan de Beranger. 

Mucha. 
Gdy tu pijem bez pamięci, 
Śród wesołvch pieśni słów, -
Owad krzl'tht się i kręci, 
Zmyka i powraca znów. 
Złości go nasz duch młodzieńczy, 
Chce na pierś nam rzucić głaz „ 
Niech u ~ieka, niech nie brzęczy, 
Niech nie brzęczy koło nasi 

Zmam cię, chytry przyjacielu: 
Ty.ś-roztu\dek. zdrowy sens! 
Cbce•2 . nam rzec, że po weselu 
.Ł«:y boleści płyną z rzęs. 
Nie grzmi grom p:rzy blasku tęczy, 
D es z cz nie psuje wiosny krasi 
Niech uciek~. niech nie brzęczy, 
Niech nie brzęczy koło nasl 

Chcesz wygł(·sić nam kazanie: 
„Bez rachuby żyć, N> grzech, 
Rzućcie wino i k-ochanie, 
Lekkomyślność, piosnki, śmiech! 
Tak twa stua śpiewka dźwięczy, 
Słyszę ją nie pierwszy Taz.„ 
Niech uciek~. nilfch nie brzęczy, 
Niech nie br~ęczy kolo nas r 

Co? n.lłpada znów Adelę:> 
Na niej skrupić chce swój gniew, 
Za kołnierzyk wl'1!t2ł jęj śmiele, 
w sad: a iądło .. cieknie krew ... 
Ale (l/lla t{O zanu;:czy 
Zil\da mu 
Niech nie 
Niech nie 

Brawo, vN wina, 
Patrzcie, trup, 
Żyj nam, jed:p1a, 
Nas ro:dączy grób! 
Czy ma ustać szaleńczy. 
Gdy a:u~m wlazł? 
Już zabity, już nie brzęczy, 
Już nie brzęczy koło nul 

Karawana.. 
.Podajemy urywek z najnowszej 

powieści: „„. i karawana błądziła 
w spiekocie i żarze po niezmierzo- . 
nych piasłumch Sahary. Widać byłO 
tylk:o piasek, niebo, horyzont i kilku 
operatorów, kręeących dla „Univer-

. i'al Pictures Corporatiom!$". 
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Na bezrybiu. 
· Marek Twain namiętnie upra'Wiał 

rybołóstwo. Pewnego dnia siadł na 
brzegu i zanurzył . wędicę .. w. ,.vodzie.' 
Siedział już dłui~zy ci*:st jednakże 
szczęśde nie sprzyja.łó mu, Twain 
zaczyna się denerwować. Zaczyna 
kiwać wędlcą w różne strony, jakby 
uczył robak.a pływać. Od czasu do 
czasu wyciauia wędkę z wody i kręci 
nią. w powietrzu, jak:. woźnica~· wy.:.· 
wijający batem. ·Przechodzi wieś­
niak, którego dziwią. .te dziwaczne 
ruchy rybaka. Zbliża się i pyta : 

-'-"'"" Pan łowi ryby ~ 
- Naturalnie. 
- Ależ... pan jeszcze nic nie 

·złowił. 
--,.. Cóż mog~ zrobić ? 
- A dla.czego pan wywija· wędką 

w powietrzu r 
- Hm... A może schwycę wró­

bla, ...._ smutnym głosem odpowiada 
Twain. · ·· 

Oryginalny język. 

- Język1? E. głupstwo, -oświad­
cza Ossendower, ja naprzyUad mó-. 
wię narzeczami : hawajskim, malaj­
skim. hotentockim. Tak.. podróżo­
wałem dużo. 

- A czy narz~cz.a te są trudne? 
- W cale nie, trzeba mieć tylko 

trochę rozumu. Należy rozumieć 
psychologję języków. Na przy kład 
w Kongo drzewo nazywa się „tam", 
dwa drzewa - „tam· tam•. 

- A cały lu? 
- Las? A, przypominam sobie: 

tam tam· tam tam~tam· t11m • 

...-~':"'.'."'"'.:""'l"""~-.-'f"".l"!'----~------..,_.~-

Ona: - Już os~a godzina, łajdak.u. 
Nie wstydzisz· ~ię wcalę ) Teraz wraca 
$ię do domu}, 

On: ~ Osm(lt A iy jeszcze leżysz 
w łóżku! Ach. twoje lenistwo może 
doprowadzić· do rozpaczy I 

Trochę o miłości. 
Gdy na~chodzi wiosna. lato. 
W net kapituluje Plato. 
Każdy c::dek: używa żyda 
(Częste są wypadki tycia) · 

W każdą piękną, noc wiosenną 
Miłość serc~ bierze w lenno ... ;;,„1 
Niejedna u pada liłja 
(Dosyć tych zaznałem chwil ja„) 

Aż się Amor zlewa potem. -
Czyte!nicy pewnie o tem 
W l'llzystkiem dobrze wiedzą, zatem 
Jadę z moim referatem: · 

Miłość platoniczna, wzniosła 
Niezbyt bierze nawet.„ o~hm, 
Bowiem miłość ta, bez mchów, 
Dobra bardzo dla eunuchów 

1 I dla starych dziewic, które 

- Marysia stawia zbyt wygórowane 
żądania. Nie mogę tym razem podwyżki 
udzielić. 

- Jeśli się nie ma pieniędzy, nie 
trzeba nikomu zawracać głowę. A czy 
ja mam pokojówkę:> 

Dobry zawód. 
- Juiu, czero chciałbyś zostać, 

gdy dorośniesz? 
- Konduktorem, bo zarabia pełne 

torby pieniędzy. 

Ostrożny. 

- Staszku, czy odmawiasz co 
wieczór modlitwę? 

- Tak, ciociu. Proszę: „ Parnie 
Boże, opiekuj się mną i strzeż mnie 
od wszystkiego złego". 

- A z rana też się modlisz? 
- Nie, bo w dzień. sam już uwa-

żam na siebie. 

Nie widziały~ jak mknie w górę 
W termometrze Żar miłości 
(Gdyż facetów brały mdłości). 

Zdrowy instynkt, dajmy na to, 
Czy chce wiedzieć, kim byl 

Plato ? 
Jasne dla każdego człeka, 
Ze udawał tylko 

No. a miłość prozaiczna -
Coś innego! rzecz to śliczna, 
Co mi chętnie 
Czy kobieta, czy 

Tu już nie jest stróżką, 
Ale trawa, albo łóżko 
Tkwi zaś w tern i bezeceństwo, 
Mianowicie - oj! małżeństwo .•. 

Trudno, to nie zmienia rzeczy, 
Nikt mi ·pewnie nie zaprzeczy 
1 pomimo babin krzyków, 
Ma ta. miłość zwolenników 

Ten wie, gdzie jest zycia sztuka 
Kto w miłości prozy szuka! 

Taddy. 

Spieszy 

W trzecim akcie bohater woła: 
- Zdrajco, musisz umrzeć ! 
Po tem eświadczeniu, wydobywa. 

sztylet i przykłada go do piersi sta­
tysty. Gdy przez chwilę pozostaje 
nieruchomy,. przyglądając się groź„ 
nym wzrokiem •• zdrajcy", ów szepcze 
cicho: 

- Pospiesz się pan.· gdyż. chcę 
jeszcze złapać 03tatni trlftmwaj, 

Drzazgi. 
·z cyklu: ,Rzeczy perfumowane", 

Pani zupełnie jest do twarzy, 
W tym ciemno-lila peniuarze, 
I bardzo lubię panią widzieć 
W jej kolorowym buduarze. 

Pani jest dość oryginalna, 
Kapryśna i zmanierowana, 
W obejściu zimna, nonszalancka 
I w dobrym tonie zblazowana. 

Czasami nawet perwersyjna, 
Zmysłowa nawet gdy potrzeba, 
I masz miedziano - złote włosy 
I oczy niby błękit nieba. 

Gdy pijesz Griotte przez słomkę 
[cieńką, 

Na chwilę nie wypadasz z roli. 
I wtedy jesteś zajmująca 
Jak. salonowy romans Zoli. 

Ja jestem zwykły złoty młodzian, 
Niebieski ptaszek i literat, 
Wieczny wielbiciel alkoholu 
I poetycki degenerat. 

Uroczym nazwać mnie nie można, 
Bo twarz mam mocno zblazowaną 
Modernistyczno-romantyczną 
I już zmarszczkami pooraną. 
Lecz wiem, się podobam, 
Bo mam podobno w mieście sławę 
I piszę wiersze erotyczne 
Buduaro\ve i jaskrawe. 

A dla mnie bogiem jest w poezji 
Anielski Igor Siewierianin 
l gram na czułym sentymencie 
Zmaniero\vanych naszych panien. 

Ja~ Jeden wieczór spędzie· z Panią 
. 1 zacałować pani stopy., · 

Gryźć ··T;e dra.be.1Śkie' f;dne uda 
I. mąska~ bf~ł~f::!\Vt kolana,' 
Roznamiętnioną, .demoniczn"·' 
Ciebie w ramionach mieć do rana. 

1 wchłaniaćzapach Twoich włosów, 
Upajać się Twym boskiem ciałem! 
Zamsz<jwe muskać Twe powiek{ 
1 dążyć w kraje szczęścię szałem! 

·[~ 

Awie;c chłópczyco w nowym stylu 
Rzuć starodawne konwenanse, ·. 
Odgadnij me intymne myśli 
l powiedz, czy mam jakieś szanse? 

Wiem, że zapalisz papierosa, 
Rozkoszna, blada, niewyspana, 
1 rzekniesz: „ Panie Kazimierzu, 
Zakręc pan kontakt, pragn~ pana"! 

Kazimierz Brzeski. 

Parasol i łaska. 

Rubin ma zamiar odejśf. 
- Klaro, rr.e ... ze do Żony, muszę 

udać się do Heszelesa interesownie. 
Zdaje . mi się 'jednak, że biedzie pa· 
dać deszcz. Jak my@lis:z? moie 
W'Ziąść Parasol} 

- W d parasol. 
- Tak, a jeśli nie będ:r.i~ desz 

czu, na co zabrać parasol~ Zosta· 
wię go w domu, a zabiorę lut·ę. 

- Dobrze, uczyń tak . 
- Spójrz. Klaro ... Burza się zbli-

ża. Jeśli będę na ulicy, gdv zacznie 
lać, zmo!rm~ do nitki. Zostawię 
w domu laskę i zabiorę parasol. 
· - Zostaw więc lukę i bi""rz 
parasol, l1li 

- Tctk, masz racjt:l. Ale widzę, 
że niebo aie rozjaśnia. Zestawię 
parasol a zabiorę łaskę. 

- Mój Boże, weź już laskę i zo· 
staw pa.rosoI. 

- Idź do djabła I Raz każesz mi 
zabrać parasol. to znów kafeaz łas­
kę f Nic nie można zrobić z kobie„ 
tami. A zresztą, nie potrzebuję ani 
laski, ani parasola, bo zostaję w domu. 

Dobrze mówi. 
Nauczyciel: - Czemu śmiejesz 

się, ośle, może ze mnie? 
- Nie, panie profesorze 
Nauczyciel: - No. nie wiem, co 

j eazcze śmieunego mo.że być w klasie. 

Wypadek. 

- Przez cale życie będę u twych 
stdp.„ 

- Hm, li!ochany1 nie zasz/.~odzi, 
od czasu do czasu będziesz miał 
wyższe aspiracjt. 

Trzy kochanki. 
Trzv msm koch,anld ekscentryczne: 
Lou, Uli· i Mi mi, 
Rozkosznie, słodko, pern cm yj nie 
Spełniają moie sny. 

Su:zebiocn~ u łe dnie i tioce 
kh ~łos jak hejnał bnmi, 
I każda lrndrn jednalrn\l'vO 
Lou, Lili i Mim!. 

A ja· zaś jp dnej jestem wierny, 
O ludzie wierzcie rr i 
I w wielu ń 
Przepadam u Mimi 

K. Brzeski. 

Na wszystko jest rada. 

Do :mlodego Ka:., '1.a. przycho­
dzi rn: swat. · 

- Pinie Killhan, bcę z piillnem 
pomówić powlllżnie 

- Słucham. 
- M11m na nJ'.d,:wyczajną 

putję. 
- O, nie mam majmniejs:zego za· 

miaru żenić się. 
- Słur h•d pan. Codzi~ń idzie 

pan do relłtaurt!cji. w l:tórei Bói;t. wie 
ialde pukudzl wo dają tHH1U jeść. 
Musi pan za to Na„ 
stępnie wraca do gdzie 
wieje chłód i Czuje !!ie p!in 
taki samotny. , chciałby pi!m z kimś 
pomówić. 

- Bud:r.o dobrze. 
potrafi sprawić,. by 
ciepło i przytulnie? 
tak gadatliwa. :ie 
wcale do głosu? 

A jeśli żona nie 
w b~·ło 

jeśli będzie 
nie dopuści 

- Ach, pan 
dziwny! Kto pum mówi, że będzie 
zmu,zony nwne siedziec w domu? 

- Chodź, Paulino, ci. jak 
się doi Musisz nauczyć 
lego. 

może '"""'''·""I'·"" 
cielęciu, bo o ao1~.:nt1.1 

jęcia. 

•anmaaaua•n~msuam~ . 
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Krach na giełdzie berliiskiej. 

BERLIN. Wczoraj po południu 
w gmachu giełdy berlińskiej miał 
miejsce kn.c..b, który głośnem echem 
odbił się na mas'lynach rotacyjnych 
w tysil!\c-.a<' h egzemplarzy. Oto gdy 
przemysłowiec O. tu S.:.hweinwun:el 
przy był do· gmachll giełdy i dowie· 
dt:iał się, iż akcje trustu „S..:htinck 
und Sch'lleck" których zalcupil 5 OOO, 
spadły o k.ilka punktów, zbladł silnie 
i zacz I!\~ poru su ć się niespokojnje. 
Wszycy obecni zaś poczęli kręcić 
nosami. a po chwili w panic7nym 
popłochu rzucili się ku wyjściom. 
W ś:isku 3 osoby z1stały ZRDiecio­
ne w ten sposób, że obecnie przy. 
pominają dokhdnie zwałkowane 
ciasto. 

Stan wyjątkowy w Meksyku! 

VERACRUZ. Wczoraj nie od­
była się tu żadna rewolucja i żad­
nego prezydenta nie zastrzelono. Wy­
jątkowy ten stan, miejmv nadzieję, 
nie potrwa dfogo. 

Śmierć pierwszej pacjentki 
profesora '1)1 oronowa„ 

Przed paru dniami zmarła w szpi· 
talu newjorskim ms Kari Van Dusen 
Keant, w wieku 75 lat. Była. to 
pierwsza pacjentka profesora Woro­
nowa. na. której zastosował BWli\ 

metodę odmładzaniazapomocąszcze· 
pienia gruczołów ma~py. 

Wydawca Jan Ka.zimierz Baranowski. 

Jak wynik.a:.z tutamentu, ostą~7 
nią wól1ąi zmarłej jest, by pochowano 
ją w dżungli podżwrotnik:owej, w któ­
rej wyprawiają harce bracia .fej 
i si.ostrŻyce. 

.,Głos Prawdy" bije na alarm ... 
,,]a kto na wojence ładnię." (Bacz­

.· ność I Spocznij 1) „ Gdy endecja z ko­
nia spadnie." A co do przekonań„. 
Roi.ku! 

„Czer_woniak" krwawą farbą ma-
Z giełdy. !uje zwy1 odnienia zdegenerowanych 

w:ykolcjeńców, którzy . za 'lrnlisam ... 
Tendencja wcale ~wszem. Nie- hm: •.. tego;-. 5 girh'uione,fi:~ w s1am· 

którzy chetnieby nabyli więksn ił ość panie I . Zmasakrowany trup w nese· 
dolarów, ale ni.e mają złotych. Fun~ ·serze!. Cnota artystki w potrzasku!.. 
ty też dosyć dobne. stoją .. ··. (Ż~by"_ Trup. noworodka .. w kieszonce od 
mieć choć .1 pud I) Li~y wvdawają kamizelki I 
mocne t'lny, od czasu jidc Mussolini „NASZ PRZEGLĄD" twierdzi, 
na nich gra L„jt", - ja:k 7. cebra, Że czł·t)W!eka może fraf1ć nietyle Ap­
szczególnit'l w Rumunji (Suścio- pen ile sdak, gdy zob!).tzy tyle ład-

· letni król Michał) Wstyscy zdrowi, nvrh kobit , naraz na· konkursie. 
dziękuję. · · . • M;," nie ;,Mis," aby handel szedł! 

_Uj, te podatki 

Jak nas informują z pewne&!<> 
źródła, Uriąd Skarbowy · nałożył 
ogromne podatki (i-łochodowy: od­
chodowy, ttiaiątkowy. obrotowy, wy­
wrotowy, mieszkanio\'\ y, żołe.dkowy 
i in.) na „Kupc' Weneckiego," który 
zabłądził na je:-1ną z naszych scen. 
Pokrzywdzony kupiec złożył rekurs.. 

Głosy i odgłosy prasy. „ 
,.ROBOTNIK" pisze, że tego 

i owego, towąrzys:ze, trzymajmy. się 
kupy, bo burżuje, psiakrew, i tak 
dalej! A zresztą nadejdzie jednak: 
dzień wypłaty, to pójdziemy „na 
jednego/' a wówczas poleje się ... ho hol 

Oso~iste. 

U ,..irzejmnie podll!.ję do wiado-
mo~ci Sz. znajomych, iż w wypadku 
gdy do obiadu znowu będę miał 
gości·; .kucharka otrzyma rozkaz wsy­
pania arszeniku -do potraw. 

Zenon Goadnny 
urzędnik 
',;,\,>:'i,; •(' 

* * * 
wszystkich . moich . : kochanych 

przjeciółza,wiadamiam, .iż wyjeżdżam 
na 4 tygodnie do Wiednia; wobec 
cz.ego prouę ich o spędzanie wol­
nych chwil w towa.rzystwie mej żo­
ny, żeby się nie nudziła. Adolf Pan-
tofler. 

Buty 
niemieckich szwiniuównie 
można ukrócić I Nale:iy 
im pogadać mecniej do 
słuchu ł' ' 
1ł.lltłl.G ••••• B 11 w111111as11am1111111.11. Tli 11 •••• an1t11••••l1 

Trupy n.a wynos 
i · na miejscu studentom 
medycyny wynajmuje Ka­
las~nty .Puszczyk, dozorca 
prosektorjum. 

Osram 
lampki elektryczne, abażu„ . 
ry, żarówki, świece elek­
tryczne i t. p„ bo tak mi 
się podoba. 
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- Patrz, on nie może Jej dogonić I 
- Tak, ona biega wspaniałe. Nic dziwnego chce złapać mężal 




